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SjliS rzeczy. R o z p r a w a  ko n k u r so w a  o fa b r y k a c y i  cukru  z bu ra k ó w .  (D a ls z y  c iąg.)

ROZPRAWA KONKURSOWA
o fabrykacyi cukru z  buraków.

(C iąg  d alszy .)

Nie jednemu zapewne zdawać się mo­
że, że suszenie buraków niemoże być 
nic trudnego ; że dosyć jest chcieć, aby 
go do skutku doprowadzić. Ale kiedy 
bliżej zastanowiemy uwagę naszą nad 
warunkami, do tej operacyi potrzebnymi, 
aby uniknąć szkód i straty materyi cukro­
wej, rzecz w innej wcale okaże się po­
staci. Cala bowiem zagadka na tern stoi, 
aby w  parę minut wyparować z buraka 80 
do 8'2 części wody, inaczej sok wylewając 
się na powierzchnią tej rośliny, łączy się 
z materyą azotyczną, dosyć obfitą w jej 
składzie, fermentuje i niszczy część cukru.

Toż samo powiedzieć należy, jeżeli 
c z ę ś ć  jaka buraków niezostała dokładnie 
ususzoną; cząstka ta obudzi fermenta- 
cyą w całej massie, i zniszczy zapasy 
fabryki. Sposób zatem dessikacyi, po­
dać się mający, powinien zaradzić takim 
wypadkom, co jak  widziemy, nie jest 
zbyt łatwa rzeczą.

Życzyćby należało,'aby w  Polsce za­
jęto się tą piękną myślą; jest podobną 
rzeczą, że suszenie to możnaby dosyć 
korzystnie odbywać w  suszarniach, uży­
wanych w browarach. Sposób ten, gdzie­
indziej zbyt kosztowny, mógłby w niektó­
rych okolicach Polski wielkie przynieść 
korzyści, gdzie opał jest malej ceny.

Zobaczmy teraz, jakie zmiany ten sy­
stem przyniesie w  fabrykacyi.

Kiedy buraki nieususzone gnieciemy 
pod prassą lub wycieńczamy za pomocą 
wody, wtedy sok zabiera z sobą część 
materyj nierozpuszczalnych, a mianowicie 
wielką część albuminu. To pomiesza­
nie jest bardzo szkodliwe w fabrykacyi, 
ponieważ wymaga więcej wapna przy 
zobojętnieniu, a zbytek wapna psuie cu­
kier. Po ususzeniu buraka, części te al- 
buminu zgęszczone stają się prawie nie­
rozpuszczalne , ztąd cukier i melassy 
wolne są od niesmaku, które im zwykle 
nadaje albumin. Nadto, traktując bu­
raki ususzone przez wodę, wszystko się 
rozlewa, co jest rozpuszczalne; tym spo­
sobem wszystek cukier, w  nich zawarty,



się otrzymuie, kiedy tymczasem dzisiaj 
zaledwie f  części jego wyrobić mo­
żna. — Cukier ten będzie nierównie czy­
stszy i lepszego smaku, a przez prostą 
operacją mycia, otrzymamy sok ważący 
15° do 20 °; parowanie zatem niebędzie 
potrzebne, które, ja k  wiadomo, i rumieni 
cukier i znaczną część jego zamienia 
w  melassy. W ęgiel zwierzęcy nie tak 
prędko będzie zużyty, fabrykacya jednem 
słowem byłaby niezmiernie uproszczo­
ną, niebyloby potrzeba wtedy ani tarki, 
ani prass, ani innych narzędzi, w iel­
kiej ceny; a mając za podstawę materyal 
zdolny do długiej konserwacyi, trw ać mo­
że ciągle i zapewnić ogromne korzyści 
fabrykantom. Obliczono, że tym sposo­
bem wyrabiany cukier, najwięcej 5 gro­
szy funt kosztować będzie.

Oczekując skutku tak pięknego pomy­
słu , na teraz przekonywamy s ię , że ze 
w szystkich systemów, znanych do dziś 
dnia w  fabrykacyi, najkorzystuiejszem 
i wolnem od wielu niedokładności w ma­
łej fabrykacyi, jest wyciąganie soku za 
pomocą prass, czyli system prassowania.

III. O narzędziach i naczyniach, do 
małej fabrykacyi potrzebnych.

Prassy.

Przyjąw szy za najwłaściwszy sposób 
w małej fabrykacyi wydobywanie cukru 
z buraków za pomocą pressyi, wypada mi 
podać, czyli właściwiej mówiąc, zrobić wy­
bór między prassami znanemi w industryi 
takiej, któraby obok pomiernej ceny, naj­
korzystniejszy przyniosła skutek. Dwa 
rzeczywiście na tej drodze są tylko gatun­
ki prass, z których wybór ten zrobić mo­
żna, tojest: prassa lewarowa ( a  e r ic )  i 
prassaśrubowa (a v is ) ; inne bowiem pras­
sy, jakoto: w-alcowate (a cylindre) lub wo­
dne (hydrauliquer), niemogą na chwilę 
nawet zajmować uwagi fabrykanta, które­

go całym zapasem na uposażenie fabryki 
jest 1000 talarów'.

Rozbierzmy więc korzyści i niedogo­
dności tych dwóch gatunków prass, a roz­
biór ten przekona nas najlepiej, które 
z nich w małej fabrykacyi odnieść powinny 
pierwszeństwo.

Prassy lewarowe są proste w swym skła­
dzie, fonkcyonnją spiesznie, i przy nie­
wielkiej sile, ale według licznych doświad­
czeń niedają więcej jak 50§ soku.

Prassy na śrubie również co do kon­
strukcji swojej, łączą obok łatwości w  wy­
konaniu na każdern miejscu, cenę bardzo 
umiarkowaną, ale użycie ich wymaga nie­
cô  więcej siły i czasu; z drugiej strony, 
jeżeli powierzchnia materyi, na którą ciśnie­
nie wywrzeć mainy, jest przyzwoicie roz­
porządzoną, wtedy ciśnienie to będzie 
nierównie dzielniejsze i korzystniejsze, jak 
w plassach lewarowych.

W  fabryce urządzonej przezemnie 
w D ax, używałem tych uwóch gatunków 
prass, kiedy jednak przekonałem się, że 
miazga już gnieciona w prassie lewarowej, 
dawała jeszcze obficie soku poddana pod 
prassę śrubową; tę ostatnią znalazłem naj­
korzystniejszą do wszelkiej fabrykacyi, 
gdzie prassy wodnej mieć niemożna. J a ­
koż prassa taka na śrubie, którą z poda­
nych przezemnie wymiarów, wy konał cie­
śla miejscowy, dawała mi ciągle na 35 
centnarach buraków 1100 do 1200 kwart 
soku, tojest: 60 do 68 na sto, czyli o 7 tyl­
ko mniej, jak najsilniejsza prassa hydrauli­
czna; jest to rzeczywiście najpiękniejszy 
skutek, jaki w fabryce małej osiągnąć 
można.

Porównywając zatem skutek tych dwóch 
gatunków p rass ,  widziemy, że prassa na 
lewarze, mająca niektóre swoje dogodno­
ści ze względu na czas i s iłę , musi dać 
pierwszeństwo prassom na śrubie, której 
małe niedogodności wynagradza skutek; 
jakoż ta ostatnia daje nam na 35 centna-



rach 215 kwart więcćj soku, ożyli blisko 
17 funtów cukru na dzień, co w ciągu fa­
brykacji  podwyższa intratę fabrykanta o 
1700 funtów, i stanowi nieniaJ połowę 
jego zysków.

P rassy  zatem na śrubie ( a  v i s ) ,  jakie 
w małej fabrykacyi najlepszy skutek dać 
mogą, i które ja proponuję, są całe z drze­
wa. Budowa ich składa się z dwóch fila­
rówczyli belek A i l ?  ( F i g . ! . ) ,  wysokości 
8 s tóp5' )  przynajmniej, związanych u g o ­
ry przez belkę poprzeczną C. ZA, mającą 
w sobie mutrę ( e c r o u )  E ., a u dołu przez 
talię (p la te a u )  nieruchomą jF. Śruba G. 
z suchego i twardego drzewa wyrobiona, 
powinna mieć 6 do 8 cali średnicy. Śruba 
ta połączona jest z taflą ruchomą za pośre­
dnictwem pręta żelaznego, którego głowa 
obracając się w wydrążeniu tejże taili, nau­
myślnie na to zrobionem, pozwala robić 
obrot śrubie, niezmieniając położenia ta­
fli. Powierzchnia tafel ma ’2 stopy długo­
ści, na 20 calach szerokości. W ysokość  
próżni, czyli odległość jednej tafli od dru­
giej, wynosi 3 stopy'. Część dolna prassy 
osadza się w ziemi, a górna utwierdza się 
do muru za pomocą szyn żelaznych. Gło­
wa śruby czworoboczna / / . ,  ma na każdej 
ścianie otwór na wkładanie drąga żelaznego 
pięciu stop długości, do którego applikuie 
się siła pressyi. Powierzchnia placka, czy­
li materyi obwiniętej, zajmować będzie 12 
cali długości na 9 calach szerokości.

W inienem  tutaj ostrzedz fabrykantów, 
iżnienależy zbyt wiele miazgi kłaść w wor­
ki lub płachetki; grubość każdego placka 
najwięcej 9 linij mieć powinna i być ró­
wno na całej powierzchni rozesłana, ina­
czej prassowanie będzie niedokładne, ko­
lumna ułożona w prassie pochylać się mu­
si najednę lub na drugą stronę; zkąd dwie 
nieprzyzwoitości powstają, tojest: że mia­

* )  W ym iary, które w  piśmie obecnym po­
daję, są miarami metrycznemi.

zga nierówno ściskana, niezostanie dokła­
dnie wyciśniętą, a co gorsza, prassa, przez 
częste podobne zwichnienie, straci poziom 
i złamać się może. Nareszcie przestrze­
gać powinni fabrykanci, ażeby, gdy pras­
sa dojdzie maximum swojego działania, 
zostawić ją przynajmniej 5 minut czasu 
w tern położeniu, aby sok rozlany po ró­
żnych wysokościach kolumny, mógł spły­
nąć do rynny, w dole osadzonej. P rassa  
na śrubie, podług powyższych wymiarów, 
wygniata 70 do 80 funtów buraków na raz 
jeden; ruch jej z naładowaniem i wypró­
żnieniem, trwa 20 minut; dwie zatem takie 
prassy są aż nadto wystarczające do w y- 
ciśnienia 35. centnarów w przeciągu 10 
godzin.

T a r ł a  (R a p e ' ) .
Lecz ażeby pressya oczekiwany wyda­

ła skutek, koniecznym jes t  warunkiem, do­
bre i dokładne starcie buraka na miazgę 
( p u lp ę ) .  Liczne bowiem doświadczenia 
przekonały, że jak tylko torebki, w których 
sok w buraku jest zamknięty, rozdarte nie- 
zostały przez tarkę, żadna siła ciśnienia, 
choćby najdzielniejsza zgnieść ich niepotrafi.

W  fabrykacyi na małą stopę, gdzie in­
nego motora użyć niemożna, jak siłę czło­
wieka, operacva ta wielu ulega niedokła­
dnościom. Niejednostajność natężenia si­
ły , przyśpiesza lub opóźnia ruch machiny, 
i sprawia, że tarcie jest  niedokładne, wolne 
i kosztowne. Ale tym niedogodnościom 
trudno jest zaradzić. Tarka, jaką w podo­
bnych okolicznościach fabrykacyi użyć na­
leży, składa się : z  kloca kulistego A. 
(F ig .  2 . )  I 8 tu cali średnicy na 0 cali sze­
rokości; w zacięciach półcalowych odle­
głości tego obwodu, powpuszczane są pił­
ki z niezbyt twardego żelaza.

W alec  ten drewniany, osadzony jest na 
ośi żelaznej, mającej w jednym z swoich 
końców osadzone kołozębate(pignon) B ., 
4  cali średnicy. Druga oś, podobna pier-  
wszćj, nosi na jednym końcu koło zębate

11*
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C., 20 cali średnicy mające. Oś ta, wraz 
z kołem zębatem, obraca się za pomocą 
korb D ., po obydwóch stronach przystoso­
wanych. W  obrocie tętn koło większe, 
na osi kórb będące, zaczepiając pierwsze 
na osi kloca osadzone, przyspiesza ruch 
tarki. Tarka tego wymiaru robi 300  do 
350 obrotów na minutę, i spożywa najmniej 
35 centnarów buraków na dzień; dwóch 
ludzi wystarcza do jej poruszania. Z r e ­
sz tą  machina ta daje miazgę dosyć drobną, 
jest prostego składu, nieulegająca częstym 
naprawom, aby tyłku czysto i starannie by­
ła  utrzymywaną: jej użycie zatem jest ile 
możności zaspokajające w małej fabrykacyi.

Inne operacye fabryczne, winny również 
mieć stosowne naczynia, aby przeznacze­
niu swemu odpowiedziały.

Kothj do zobojętnienia (defecation).
Kotły, na ten cel użyć się mające, dwóm 

głównym warunkom zadosyć czynić po­
winny, tojest:

1. A by  ich wymiar był zastosowany do 
ilości wydobywanego soku, i

2. A by  sok ten szybko ogrzewały.
Przyjąwszy za podstawę małej fabryka-

cyi 35 centn. buraków na 10 godzin, i 
otrzymując 66 do 68§soku, będziemy mie­
li 1100 do 1200 kwart jego do zobojętnie­
nia, a jeżeli dwa tylko kotły do tej posługi 
przyjmiemy, które S dolO  defekacyi przez 
dzień uskutecznią, potrzeba będzie dać im 
przynajmniej 200 do 250 kwart wymiaru, 
aby operacya ta odby ła  się bez opóźnienia. 
Dwa takie kociołki, mające 25 cali średnicy, 
na 20 głębokości, które ja na ten cel nży- 
wałem, zupełnie przeznaczeniu swemu od­
powiedziały i najdalej w 50 minut defeka- 
cyą kończyły.

K ształt  tych naczyń jest kulisty, do dna 
ich przystosowana jest rura z przetaczkiem 
do zatrzymania osadu w czasie wypuszcze­
nia soku na cedniki ( F i g .  3 ) ;  rura ta, opa­
trzona kurkiem, wychodzić powinna na ze­
wnątrz  pieca.

Mówiąc o naczyniach do zobojętnienia, 
niemogę zamilczeć jednej uwagi, którą 
każdy fabrykant przestrzegać winien, aby 
uniknął straty na produkcie.

W idziałem  bowiem w wielu zakładach 
we Franeyi, że rządzcy lub właściciele fa­
bryk powierzają odbywanie tej operacyi 
pierwszemu lepszemu robotnikowi; nieza- 
stanowiwszy się nad te in : że każdy gatu­
nek buraków innej wymaga ilości wapna; 
że nawet też same buraki, w różnej porze 
wyrabiane, żądają innej jego proporcyi; że 
w ogólności, nie jes t  wcale obojętną rze­
czą, przesycić lub niedosycie sok burakowy 
wapnem. Świeże bowiem doświadczenia 
P .  Peligot, jednego z młodych, lecz znako­
mitych chemików tej epoki, przekonywa­
ją :  że wapno w zbytku użyte, formuie z cu­
krem gatunek soli, nazwanej Cukrzan wa­
pna (Sachara t  de cliaux), która traci zu­
pełnie własność krystalizowania się , i cał­
kiem spływa w melassy. Oprócz tego, 
zformowanie się lej soli, w znacznej ilości, 
przeszkadza do ugotowania syropu (cu i te  
immobile), zatrzymując z  chciwością wo­
dę; nareszcie zbytek wapna wycieńcza 
prędko węgiel zwierzęcy, który to ar­
tykuł jest  zawsze kosztowny w fabry­
kacyi.

Niedosycenie soku znowuż ma swoje 
nieprzyzwoitości, bo zostawia w nim pier­
wiastki kwasowe i albuminu niesprecvpi- 
towane, które w następnych operacyach 
swoją reakcyą na cukier, niczczą jego na­
turę, i sprowadzają najgorsze następstwa. 
Ż y c z ę  zatem i radzę fabrykantom na małą 
skalę , aby tę operacyą, tak ważną, albo 
sami odbywali, albo przynajmniej przez 
próby od czasu do czasu robione, nazna­
czali robotnikowi ilość przyzwoitą wapna, 
do zobojętnienia potrzebną, i czuwali nad 
jej skrupulatnem wykonaniem.

K o tły  do parowania (evaporation) i ugo~
,  łowania syropu (cuite).

Przeznaczeniem tych naczyń jest ogo ło-
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cenie soku  z  wody, czyli parow anie; kotły  
w ięc , na ten cel p rzeznaczone ,  powinny 
przedstaw iać  powierzchnią p łaską  i obsze r­
ny, aby p rzy  małym opale, szybko nperacyą 
tę  odbyły. W iadom o bowiem jak  wiele za­
leży na te m , aby sok burakowy, najkrócej 
ile być inoże w ystaw iony  był na działanie 
o g n ia ,  bo nic tyle nieprzyezynia się  do 
zarumienienia cukru i powiększenia ilości 
nielassów, ja k  d ług ie  i w olne parowanie. 
D la  tego to w dzisiejszym postępie tej in­
dustry !,  w szys tk ie  zak łady  możniejsze 
p rzy ję ły  system  gotowania na parze ;  ich 
produkta są  piękniejsze i w większej ilości. 
M ałe  fabryki, o jakich tutaj je s t  mowa, aż 
nadto szczup łe  majy fundusze ,  aby o tem 
ulepszeniu pomyśleć m ogły  ; muszy zatem 
przyjąć koniecznie system  gotowania na 
ogniu , lecz starać się o to p o w in n y ,  aby 
p rzez  wymiary dobrze zastosowane kotłów, 
a nadewszystko, przez dokładne urządzenie 
pieców * )  przyspieszyć działanie ogniska, 
a tym sposobem zyskać  najw iększy  ilość

Dla uzupełn ien ia  tego w ażn e g o  p rz e d m io tu  w  fa-  
b ry lm c y i , podam  tu łaj  krótUie zasady kunslrukey i  
p ieców , ażeby każdy p rzed s ięb ie rca  był  w s ta n ie  r o z p o ­
rządzić  ich wymiary ,  na k tó rych  po lega  oszczędność 
i korzystne w yrab ian ie  cukru ;  dwa sek re ta  tej i k a ż ­
dej industry! .

G łówniejsze ezęscir z k tó rych  się sk łada ją  p iece ,  są:.
J l n s z t  ( grille » p o p i e l n i k  i  k o m i n , 

P rzeznaczen iem  rusztu  j e s t  puszczan ie  p o w ie t rza  
w sk ro ś  nialeryi palnej ,  ażeby  to po w ie t rze  w szędzie  
liylo z nią w ze tkn ięc iu  i rob iło  pa len ie  c a łk o w i te .  
K usz t  ten ma rzu t  h o ry z o n ta ln y ,  d ługość je g o  ró ­
w n a  się m nie j  więcej 1|3 długości ko t ła , ,  a szerokość 
rów na  jego  sz e ro k o śc i ,  pow ierzchn ia  ru sz tu  odległa 
j e s t  o 18 cali  od spodu  k o t ł a ,  p różn ia  je g o ,  czyli od ­
ległość między drągami żelaznenw, ru sz t  lo rm ując em i,  
wynosi  1J3 tub  I;’i  całej jego p o w ie rz c h n ia  rozm iar  
ten  zależy od g a tu n k u  lu a te ry a lu ,. używanego do pa le ­
n ia ;  jeże l i  opalać mamy p iece  węglem kamiennym' 
t łu s ty m ,  k tóry  się ro zp rę ża  w ogniu,, odległość ta j e s t  
w ięk s zą ;  jeże l i  zaś p iece przeznaczone  są do pa len ia  
d rzew em  . ustępy m niejsze  być muszą-

P o p i e l n i k ,  przez k tó ry  pow ie trze  na ru sz tp rzy eh o -  
d z i , przeznaczony  je s t  jeszcze  na zbieranie  s ię  resz ­
tek  po spa leniu .  Pow ierzchn ia  pop ie ln ika ,  pod ług  P .  
T r e d g o ld ,  pow inna  być cokolw iek  m n ie j s z a , j a k  p o ­
w ie rzch n ia  komina*

K o m in  ś luzy *a ś rodek  do ciągłej zm iany pow ie trza  
i  nap ro w ad zen ia  nowej je g o  ilości* aby  palenie  było* 
ciągłe .  Komin odprow adza  jeszcze  części  lo tne ,  p rzy

produktu, o i le  tylko taki sposób fabryko­
wania zyskać im pozwoli. K o t ły  do pa­
rowania na ogniu , do dziś dnia w  używ a­
niu będące, majy formę czworoboczny lub 
ok rąg ły .

W  fabryce urządzonej przezem nie w  
D ax, zrobiłem porównanie szybk iego  
ogrzew ania trojakiego gatunku kotłów, to -  
j e s t  czworobocznego, kulistego i e ly p ty -  
cznego;te  dwa ostatniejbyły kotły ruchome, 
znanepod nazwiskiem B a s c u l e s .  W s z y ­
stkie  trzy  napełnione do wysokości 4. calów 
sokiem, i zasilane ile możności jednostajnie 
ogniem ukończy ły  tę operacyy ja k  następuje:

K o c io ł  czw oroboczny w y p a ro w a ł  sok  
do 2 5 °  Beaume w przeciągu godziny i 3 5  
minut.

K o c io ł  ely p tyczny ruchomy 15 minuta­
mi wcześniej.

K ocio ł nareszcie ruchomy z dnem k u -  
listem, potrzebował do tejoperacyi godzinę  
i 10 miuut. T en  ostatni jednak, z powodu 
obszerności ogniska £ fo y e r )  więcej nieco 
zu ży ł  drzewa.

Z  tej próby, parę razy powtarzanej, p rze­
konałem  się, że kotły ruchom e, spieszniej 
jak  czworoboczne ogrzew ając ,  powinny 
mieć p ierw szeństw o w fabrykach na m ały 
stopę , zw ła szcza ,  że dają się z ła tw ością  
wypróżnić bez potrzeby w ygaszania ognia. 
D ogodność ta nie je s t  małej w ag i  w fabry­
kach, bo ileż to  traci się opału , ile n ieczy­
stości i innych szkodliwych skutków  rodzi 
się przez  wygaszanie lub zalewanie ognia

k om bus ty i  w ydob y w ając e  się . Komin ten  p o w in ien  
być tćm  szerszy ,  im j e s t  ba rdz ie j  w yn ies iony ;  a im 
m niej  j e s t  w ys taw iony  na  oziębienie  z ew n ę trzn e ,  tem  
ciąg. pow ie trza  będzie  m ocnie jszy .  O tw ó r  je g o  ma 
być ró w n y  w szędzie  pom iędzy  1 |6  a 1|4 po w ie rz ­
chn i  rusz tu .

J e ż e l i  dla  korzystan ia  z ogrzanych gazów i p o w ie ­
t rza  robieniy kanały ( ca rn au x )  na około k o t ł a ,  o tw ó r  
tych  kanałów  je s t  tenże  sam, j a k  sekcyi k o m in a ; a p o ­
w ierzchn ia  ich cała  n iepow inna  p rzechodzić  4 razy  
Wziętej  pow ierzchn i  rusztu*

Złąd widziemy, ze mając wiadom ą pow ierzchn ią  spodu; 
k o t ła ,  ła tw o  je s t  obliczyć i rozporządz ić  powierzechnią;  
r u s z t u , z której  odcina się o tw ór  k o m in a ,  kanałów 
i  p ow ierzchn ia  popielnika*
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[><> każdej operacyi? ile to razy trafia się, 
ze kotły będąc rozgrzane, przypalają się, 
a razem i syrop nim z nich wycieknie?

Radzę zatem i proponuję, aby fabry kanc:, 
lia małą skalę pracujący, kotły ruchome 
(B ascu le s )  do swoich zakładów przyjęli. 
K otły  te powinny mieć wymiar zwyczajny 
wielkich fabryk, a to dla tego: iżby przy 
powiększeniu fabryki, rok rocznie niebyli 
zmuszeni one przerabiać, pieców rozbu- 
rzać ,  lub mnożyć liczbę ognisk, coby ich 
na znaczne a niepotrzebne naraziło koszta 
i straty.

T rz y  takie kotły, mające 4  stopy dłu­
gości, 2i  stóp średnicy, a wysokości 10 
cali ( F ig .  4 .) , z których dwa do parowania, 
a jeden do gotowania (cu i le ) ,  są dostate­
czne do tych posług na produkt wydobyty 
z 35 centnarów.

Jakoż mamy 1,100 do 1,200 kwart so­
ku do parowania. Kocioł powyższego 
wymiaru, napełniony do 5 cali wysokości, 
obejmuje w  sobie 90 do 100 kwart soku; 
a że potrzebuje z nalaniem i wypróżnie­
niem godzinę i 3 0 ' ,  wyparuje zatem w 10 
godzinach 600  kwart, więc dwa takie ko­
tły  są dostateczne do tej operacyi.

Cedniki ( Filtrea ).
Operacya cedzenia (filtration) i naczy­

nia do niej potrzebne, są tak proste i zna­
ne w  fabrykacyi, że niewidzę potrzeby 
wdawać się w szczegółowe ich opisy, 

.zwłaszcza, że cedniki w małej fabrykacyi 
użyć się mające, nie powinny się różnić 
w nirzem od cedników P. Dumont, przy­
jętych powszechnie w fabrykach cukru. 
W  pierwszym roku trzy te naczynia będą 
dostateczne do przepuszczenia soku z 35 
centnarów.

Pomijając zatem szczegóły ładowania, 
mycia i przemiany cedników, które każdy 
fabrykant z łatwością rozporządzić może, 
nad ważniejszym tutaj jego uwagę zasta­
nowić muszę przedmiotem, to jest  nad

sposobem palenia kości, odżywianiem wę­
gla zwierzęcego po zużyciu i nad ostro- 
żnościami, jakie w tym względzie zacho­
wać powinien.

0  węglach zwierzęcych ( Charbon, noir
animal.)

Od czasu, jak Pan Figuier, aptekarz 
z Montpellier, odkrył własność silnego od- 
kolorowania w węglach zwierzęcych, a 
P an  Dumont zastosował je  do fabrykacyi 
cukru, operacye fabryczne zyskały na upro­
szczeniu, i przemysł ten posunął wysoko 
swoje ulepszenia, dozwalające mu iść dzi­
siaj w zapasy z cukrem kolonialnym.

W iadom o jest, że węgiel zwierzęcy dwie 
ważne dlafabrykacyi cukru zawiera w sobie 
własności, tojest: własność odkolorowaiiia
1 odejmowania wapna, które w większej 
nieco,jak należało, użytem było ilości. P ier­
wsza własność jest chemiczna, druga pro­
sto mechaniczna, jakto dokładnie wy wiedli 
P P .  Bussy i Pay en. T e  dwie wJasności, 
których razem jeszcze nieodkryto w ża- 
dnem innem ciele, czynią go niezbędnym 
w fabrykacyi cukru; a że materyał ten jes t  
dosyć kosztownym, i w znacznej i l o śc i  
spolrzebowanym bywa, nieodzowną jest 
zatem rzeczą: aby fabrykanci na małą stopę 
samijego wyrobieniem się zatrudnili, chcąc 
zrealizować na takiej fabrykacyi zamierzo­
no korzyści; dla tego, uważałem za obo­
wiązek nadmienić tutaj nieco, o sposobie 
ekonomiczny m obracania kości na węgiel 
zwierzęcy, i przywracanie onemuż po zu­
życiu własności pierwiastkowych (rev ifi-  
cation).

A by kości po spaleniu posiadały wła­
sności wyżej nadmienione, potrzeba, aby 
zwęglenie ich odbyło się w naczyniach 
zamkniętych, inaczej węgiik, wystawiony 
na działanie kwasorodu, znajdującego się 
w  powietrzu, spalonym zostanie, ulotni się 
w postaci gazu kwasu węglowego, i nie- 
pozostawi w  kościach, tylko węglan i fos-
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foran w apna ,  które w łasności odko loru- 
jącej niemają.

l Ji*. B ussy  i Pay en , którzy w tym 
w zg lędz ie  robili liczne i in teressow ne do­
świadczenia, w ykazali :

Ż e  w łasność  odejmowania kolorów je s t  
w yłącznem  działaniem węglika, k tóry  bę­
dąc rozdrobniony w skutek wielkiej ilości 
soli ziemnych, przedstaw ia płynom wiel­
k ą  powierzchnią i tern silniej na niej dzia­
łanie swoje wywiera. Ż e  w ęglik  ten ł ą ­
czy się z materyą kolorującą. Ż e  ta wła­
sność  je s t  wspólna wszelkim  gatunkom  
w ę g la ,  byle tylko przedstawiały ten sam  
stan podzielności, k tóry  napotykamy w wę­
glach z kości, a rzadko kiedy w innych. 
Z e  nareszcie  taki stan może węglikowi 
być nadany przez pomieszanie p rzy zw o ­
ite rozmaitych materyj kopalnych, a mia­
nowicie potażu, k tóry  nietylko rozdziela 
cząs tk i ( jn o l łe c u le s )  w ęg lika ,  ale nadto 
w ed łu g  zdania Pana  Dumas, odbierając mu 
saletroród, s i łę  jego  dekoloracyi podwaja.

Jak o ż  węgiel pochodzący z materyi o r­
ganicznych czystych, mało dekoloruje: ten 
zaś, który był pomieszany z materyami 
ziemnemi, dekoloruje lepiej; a ten, który się 
u tw orzy ł wpośród materyj solnych topnie­
jących, j e s t  jeszcze lepszy.

1 tak węgie l z krwi niewiele skutkuje; 
ale w ęgiel,  który pochodzi z m ieszaniny 
potażu z k rw ią ,  dekoloruje jak  tylko być 
może najlepiej. W  pierw szym  p rzypad­
ku cząstk i węglika są  skupione i przedsta­
w ia ją  powierzchnią s z k l n ą c ą .  W  dru­
gim  cząstk i te są  rozdzielone, i dają pro­
dukt p o r o w a t y  i c i e m n y ;  dw ie  wła­
sności charakteryzujące dobrGĆ w ęgla  co 
do s iły  dekolorującej.

T y m  sposobem łatwo wytłómaczymy, 
dla czego węgiel roślinny, tak obfity w wę­
glik, nieposiada w łasności odejmowania ko ­
lorów w  takim stopniu, j a k  węgiel z kości; 
i dla czego użycie jeg o  zaniechane zostało 
w fabrykach cukru. L ecz  z  drugie j  stro­

ny niepowinniśiny zapominać o te rn : że 
w ęgiel roślinny jes t  bardzo szacow ny p rzez  
sw oją  w łasność odejmowania płynom z łe ­
go sm aku i nieprzyjemnego odoru: a prze­
ciwnie węgiel zwierzęcy zostawia zaw sze  
po sobie pewien sm ak nieprzyjemny i odór 
części zw ierzęcych. Jes t to  skutek  pro­
duktów sn le trorodnych , oleju em pyreum a- 
tycznego i gazów  zasiedlonych w porach 
tego węgla. Jeżeli  zatem fabrykacya 
przyjdzie do tego z  c z a se m , że w y rab iać  
będzie cukier zdatny wprost do ko n su m a- 
cyi, węgiel roślinny znow u zajmie w ażn e  
miejsce w fabrykach. Dzisiaj nawet nie­
k tó rzy  fabrykanci kładą jednę w arsz tw ę 
w ęgla  drzew ew ego  na spód cedników , i 
tym sposobem otrzymują cuk ier  przyjem ­
nego smaku. A le, ktoby chciał tegoż sa ­
mego użyć sposobu, powinien po u t łucze­
niu onegoż płukać go  s tarannie w wodzie 
ciepłej, bo węgiel roślinny obejmuje w so ­
bie znaczną ilość soli potażowych, rozkła­
dających się  w o g n iu ; przez inycie więc 
ogołacam y go z  potażu, który, jak  wiemy, 
je s t  najszkodliwszy w fabrykacyi cukru.

O prócz węgla zw ierzęcego i roślinnego, 
P .  Bergounhioux, ap teka rzz  C le rm o n t,pro­
ponował używanie węgla, pochodzącego ze  
spalenia sch is lu , k tóry  rów ną a często 
w iększą  moc posiada dekoloracyi. L ecz  
nieszczęściem, ciało to rodzi s ię  zw ykle  w 
towarzystwie siarki i żelaza, a szczególniej 
dw usiarczyku żelaza (b isulfure de fe r .}  
k tó ry  w czasie palenia zamienia się na p o d -  
s iarczyk  żelaza ( protosulfurę de f e r ) ,  i 
czerw ieni dissolucye cukru. Z re sz tą  ciało 
to niema w łasności odbierania wapna, i nie 
da się odnawiać. D la  tego fabrykanci, mi­
mo ceny jeg o  bardzo umiarkowanej, uży­
w ać g o  niemogli.

N admienić mi tutaj je sz c z e  wypada o 
niektórych usiłowaniach, mających na celu 
zastąpienie węgli zw ierzęcych w dek o lo -  
row aniu  przez preparata chemiczne. I  tak  
P a n  S to łu  o g ło s i ł  niedawno, że posiada



sposób bielenia syropów, bez używania wę­
g la  z kości. P. Hoffmann z równymże pro­
jektem się oświadczył. Próby jednak przez 
nich robione, niedały dotąd oczekiwanych 
skutków, bo wszelkie  manipulacye labo­
ratoryjne niedadzą się  wykonać w opera- 
cyach fabrycznych z taką skrupulatnością, 
jakiej wymagają, a uchybienia małe na po­
zór w tych działaniach, ciągną za sobą  
nieobliczone straty. Zresztą P P .  Stołu i 
Hoffmann n ienow ego w tym względzie nie-  
•wynaleźli, bo bielenie za pomocą kwasu 
podsiarkowego £ A c id e  su lfureux), i in­
nych kombinacji ołowianych, były odda- 
wna znane i osądzone za niedostateczne, 
a nawet szkodliwe.

B y ć  może, ze z czasem cliemija poda 
nam jaki sposób skuteczny do dekoloro- 
wania syropów, mniej kosztowny jak uży­
wanie w ęgli  zw ierzęcych; lecz dotąd n ie-  
mamy nic jeszcze  pewnego, bo wszelkie  
podobne pomysły wymagają licznych prób 
i  doświadczenia, aby za skuteczne przy­
jęte być mogły.

Jestto przestroga, którą winiensm uczy­
nić fabrykantom, aby za żwawo podobnym 
złudzeniom uwieść się  niedali.

Dzisiaj prawdziwy, jedyny i najskute­
czniejszy sposób dekolorowania syropów, 
jest węgiel zw ierzęcy, który otrzymuje się  
pospolicie z  kości w ołow ych, baranich lub 
końskich. K ości te, jeżeli są świeże, mo­
g ą  przed spaleniem wydać znaczną ilość 
tłustośoi, która do wielu pożytków w sa-  
inejże fabryce posłużyć może, jakoto: do

smarowania prass, do zapobieżenia bu­
rzeniu soku lub syropu w czasie parowa­
nia i gotowania i tym podobnych. K ości  
jednak te przed spaleniem ususzyć należy, 
aby nie robiły rdzy na naczyniach, do kar- 
bonizacyi używanych.

I węglenie kości odbywa się zwykle w  
walcach lub donicach żelaznych, ustawio­
nych jeden na drugim w ten sposób, aby 
otworami swemi stykając się nawzajem, 
oneż zamykały. Brzegi tych spojeń za­
lepiają się jeszcze g liną , aby ile możno­
ści zabezpieczyć kości od przystępu po­
wietrza.

W  małych fabrykach, zamiast walców  
lub donic żelaznych, które wiele kosztują, 
użyć należy w początku garnków lub do­
nic mocnych z gliny: garnki te napełnione 
kościami i ułożone jeden na drugim w ko­
lumny w piecu sklepionym i zamkniętym, 
wystawione zostają na działanieognia, któ­
ry umieszczony pod spodem pieca, otwo­
rami na ten cel zrobionemi, ogarnia całą 
massę kolumn, wznieca kombustyą, pali 
części zwierzęce i gazy z nich wydoby­
wające się, zamieniając pierwsze na w ę­
glik. Garnki te, po ostudzeniu, wydoby­
wają się z p ieca; kość zwęglona po zmie­
leniu przesiewa się, aby odłączyć proch i 
ziarna grube, zatrzymując te tylko, które 
są  wielkości armatniego prochu. Miele­
nie to w małych fabrykach, można będzie 
uskuteczniać w żarnach, do tego celu sto­
sownie urządzonych.

(Dokończenie w następnym numerze.)

PRZEWODNIK w y c h o d z i ,  z a  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w G n i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  1  ta l .  1 5  s g r . ,  c z y l i  9  złp*> i p r z y j m u j e  s i ę  po w s z y s t ­
k i c h  k r ó l e w s k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  t u d z i e ż  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h
i  z a g r a n i c z n y c h .

N akładem  i czcionkam i E r n e s t a  G u n t h e r  a ui Lesznie.


